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Komunikaty
Grupy Nadnoteckiej Korporacji Zakładów Graficzny ch 

i Wydawniczych na Województwo Poznańskie

D nia 1 lis topada  1929 (piątek, Św ięto W W . ŚŚ.) 
o godz. 13 odbędzie się zebran ie G rupy N adnoteckiej 
K orporacji Z akładów  Graficzn. i W ydaw n. n a  W ojew. 
P oznańsk ie  w ho telu  „Boston", Bydgoszcz, ul. D wor­
cowa Nr. 7a.

P orządek  obrad:
1. Zagajenie i odczytanie protokółu .
2. K om unikaty .
3. S p raw a W szechpolskiego Zw. P rzem ysłu  G ra­

ficznego.
i. E tatyzm .
5. S praw a Zw. Fabrykan tów .
6. W olne głosy.
7. Zam knięcie.

O ja k  najliczn ie jszy  udział p rosi
Z a r z ą d .

Ruch łącznikowy 
między drukarnią a autorem.

(Dokończenie z Nr. 40.)
4. Przygotowanie do druku.

Koniecznością jes t zaopatrzen ie przez a u to ra  lub 
nak ładcę o sta tn ie j k o rek ty  w dopisek „Gotowe do 
d ru k u ", i to dlatego, by kierow nictw o d ru k a rn i m iało  
jak ąś  gw arancję i pew ność co do dalszych poczynań. 
Poniew aż n iek tó rzy  au to rzy  sp raw ę tę  zan iedbu ją, 
poleca się n a  odnośnej o sta tn ie j korekcie nalep ić 
k a r tk ę  b arw n ą  z odpow iednim  dopiskiem . K orekty, 
w k tó rych  n iem a żadnych lub bardzo m ało n ak reślań , 
należy  porów nać z p rzed o sta tn ią  celem p rzekonan ia  
się, czy au to r ją  wogóle należycie przejrzał. I tu  w y­

każe się. n ieraz, że przeoczył lub  w prost zignorow ał 
błędy now opow stałe, za k tó re  n ie będzie poczuw ał się 
do odpow iedzialności, a  w n astęp stw ie  po w y d ru k o ­
w an iu  a rk u sza  naznaczy  je kolorow o i p rzy stąp i do 
k ierow nic tw a z n iesłu sznem i skargam i. W  tak ich  
razach  polecenia godnem  byłoby pow tórne należy te 
przejrzen ie  k o rek ty  przed  rozpoczęciem  d ruku .

P rze jrzen ie  k o rek ty  przed d ru k iem  jes t wogóle 
jednem  z najniew cłzięczniejszych zadań  rew izora, 
osobliwie w czasie n aw a łu  pracy , k tó rą  z należy tym  
spokojem  za ła tw ić n ie będzie w stan ie . Spraw ę tę 
jeszcze pogorszą n iew yraźne i pogm atw ane k re ś len ia  
w osta tn ie j korekcie au to rsk ie j. Grozi to rów nież n ie­
bezpieczeństw em  d la  d ru k a m i.

5. Tarcia i rozprawy z autorem.
Do n ajn iep rzy jem niejszych  chw il na leżą  ta rc ia  

i rozpraw y z au to rem  z pow odu „przez d ru k a rn ię  za ­
w in ionych" lub „pozostałych" błędów.

Na w stępie w inn iśm y  więc owym  au to ro m  lub 
nak ładcom , n ak reś la jący m  pozostałe b łędy po w y­
drukow an iu , zwrócić uw agę n a  trudności, jak ie  zwy­
kle pow staw ają  p rzy  w p isy w an iu  chociażby jednego 
słow a w o sta tn ie j rew izji au to rsk ie j; pow oduje to  n ie ­
raz  p rzełam yw an ie  k ilk u  w ierszy, przyczem  n ieu n i- • 
kn ione są now e błędy. ;

P o w sta ją  one rów nież przez n iew ystarcza jące  
w stępne dyspozycje au to ra , tyczące się uk ład u . A u to ­
rzy  tacy, zaliczający  się dó s t a ł y c h  k lien tów  d r u - . 
ka rn i, w y p isu ją  sw oje dyspozycje i reg u ły  d la  swych 
dzieł n ieraz  przypadkow o w jak im ś liście, w ysłanym  
przed m iesiącam i łub ła tam i do d ru k a m i. Jeżeli • 
więc b iu ro  d ru k a m i rozpisze te  reg u ły  i w ydzieli m ię­
dzy personelem , to jed n ak  zdarzyć się może, że n ie­
jed n a  z lycłi reg u ł zostan ie przeoczona, poniew aż no- 
w ozaangażow any sk ładacz lub k o rek to r n ie będzie 
w stan ie  w k ró tk im  czasie je sobie przysw oić. A uto­
rzy w inni w ięc d la  w łasnych  korzyści p rzy  każdern 
poszczególnem  zam ów ieniu  dzieła  owe przepisy  u k ła ­
du  itp. pow tórzyć, o ile n ie ' są ro d za ju  tego, gdzie sk ła ­
dacz łub k o rek to r zm uszony będzie poprosić o infór-
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m acje, dotyczące poszczególnych punktów , n ieujętych 
w regu łach .

N iem ożna więc w tym  raz ie  godzić się n a  zarzu t 
lekkom yślnego w y k o n an ia  dzieła, uczyniony przez 
au to ra  lub n ak ład cy  przeciw  d ru k a rn i.

Przy p rze jrzen iu  i p rzeczy tan iu  ręk o p isu  skon­
sta tow ać w inniśm y, o ile rękop is sarn iest powodem 
pow stałych  błędów, poniew aż au to r, popraw iw szy  go, 
zawsze będzie tw ierdził, że to i owe słowo „ n a tu ra l­
nie" brzm ieć m ogło ta k  i owak, — a n ieraz  w ykazuje 
się, że to, co złożono,' wogóle nie m ożna było wyczy­
tać  lub odcyfrow ać, a  ostatecznie sk ładacz i k o rek to r 
nie są przecież fachow cam i w szystkich  m ożliw ych 
pól wiedzy, lecz tylko zaw odow ym i typografam i. 
W  tym  raz ie  należy  więc przy  n iew yraźnych  rękop i­
sach  • w ą tp liw e .słowa blokow ać, zan iechając  złożenie 
przypuszczaln ie  odpow iednich w yrażeń.

B łędy pow stałe  z w iny d ru k a rn i są n ieraz  bardzo 
n iew inne (przew rócone lub  przestaw ione czcionki), 
n ie  są  one wogóle do w ytęp ien ia ; p o w sta ją  rów nież 
przez w ypadyw anie przy  w su w an iu  form y do m aszy­
ny, odpadnięcie z brzegów  u k ład u  reg letow anego itp. 
Jeżeli więc n ak ład c a  lub a u to r tw ierdzą, że „n ak re ­
ślono ty lko  sześć m ałych  zm ian", podczas gdy z w iny 
d ru k a rn i pow stało  9 błędów, n ie uw zględn ia jąc  przy- 
tem  dalszej ko rek ty , n a ten czas  w inn iśm y  jego tw ie r­
dzenie sprostow ać o tyle, że popraw ien ie  owych 9 b łę­
dów zabrałoby  czasu  najw yżej 10 m in u t, lecz zm iany 
jego spow odow ały może w ysunięcie a rk u sza  z m a­
szy n y /w y w ią zan ie  ko lum n, przestaw ien ie  szerokości 
linotypy, odb ijan ie  now ych k o rek t itp., za co w szyst­
ko n ie m ożna w inić d ru k a rn ię .

Z rozum ia łą  je s t n ieśw iadom ość au to rów  co do 
s tra ty  czasu spow odow anej przez p rzestaw ien ie  k li­
szy, p rzełam yw an ie  u k ład u  spow odow ane w p isyw a­
niem  w yrazów  i zdań, k reślen ie  słów itd. Spraw y

tak ie  nie pow inn iśm y zam ilczać, w y jaśn ia jąc  au to ro ­
wi w szelkie powody, n ak reś la jąc  m u  przełam yw ane 
części uk ład u . T rudn iej będzie nam  w yjaśn ić au to ­
row i, jeżeli chodziło o u k ład  tabelaryczny  lub fo rm u­
łek, p rzy  k tó ry ch  zm ian  technicznych uw idocznić nie 
m ożna. Np. w pisu je  o ii_w uk ładzie e) zam iast E), 
W) zam iast w), zm iany  te  jed n ak  p o w tarza ją  się ró ­
w nież w tab elk ach  i fo rm ułach , k tó re np. n a  ca łą  sze­
rokość złożone, nie m a ją  już m iejsca n a  rozszerzenie 
i z pow odu tego m u szą  być n ieraz  n a  nowo złożone, 
tem  gorzej, jeżeli owe tab e lk i c iągną się przez k ilk a  
lub k ilk an aśc ie  stron . To sam o m ogłoby się zdarzyć 
przy ew en tuałnem  w ykreślen iu  części tabelki, co 
spow odow ałoby ich  zwężenie.

Część odpow iedzialności za nieodpow iednie wy­
konan ie  u k ład u  ponosi pośrednio  au to r lub nak ładca. 
N adm ierne p rzynag len ie  i żądan ie  jak  najszybszego 
w y k o n an ia  zam ów ienia pow oduje przedw czesne roz­
poczęcie p racy  naw et bez próbnego u k ład u . Jest za- 
szczytnem  d la  d ru k a rn i, jeżeli au to r zau fa  jej, że 
p racę  jego w ykona pod każdym  w zględem  wzorowo, 
n aw et bez próbnego u k ład u , jednakże zupełną pe­
wność m am y ty lko w tenczas, jeżeli pow iadom ieni 
jesteśm y  o na jd robn ie jszych  szczegółach, dotyczących 
zam ów ienia, chociażby już z tego powodu, że n a  tem  
u c ierp ia łab y  ren o m a firm y, gdyby przez zan iechan ie 
p rzedw stępnych  porozum ień  pow stały  n ad m iern e  dla 
niej koszta i — nieprzyjem ności. Jest to  w ielką  u m ie­
jętnością , jeżeli d ru k a rn ia , osobliw ie przy  nag łych  
p racach , ta k  zadysponuje, by n ak ład cy  lub autorzy 
sam i w n a jk ró tszy m  czasie m ogli rozstrzygnąć w szel­
kie n ie jasn e  kw estje, dotyczące w y k o n an ia  ich pracy.

N ieraz m ożnaby p racę ta k ą  szybciej i pew nej w y­
konać, gdyby nie n ad m ie rn a  „obaw a" przed au torem . 
Z rozum ia łą  jest rzeczą, by au to row i okazać należyty  
szacunek, n ie  pow inniśm y się jed n ak  w tem  posunąć 
ponad  granice. A utorzy są też ludzie, k tó rzy  się m ylą,

D ru k arstw o  k r a k o w sk ie  
w  d aw n ej P o lsce .

Nie w szyscy dziś sobie w yobrażają , jak  w ielkim  
sk arb em  by ła  w w iekach  śred n ich  książka.

D ruk  był jeszcze n ieznany . K siążka p isan a , owoc 
m ozolnej, długiej p racy , w a rta ła  zw ykłe w ięcej, niż 
ła d n a  posiadłość ziem ska. Ta drożyzna k siążk i by ła  
pow odem , że o św ia ta  ta k  się pow oli rozszerzała, że 

■ ludy  E u ropy  były  pogrążone w średniow ieczu  w 
ogrom nej ciem nocie. Zdobycie w y k sz ta łcen ia  było 
w tedy  bardzo  kosztow ne, a  m ogły je  posiąść tylko 
nieliczne, szczęśliwe jednostk i. N aw et duchow ni ów­
cześni n ie zaw sze m ogli się zdobyć n a  jak ieś  dzieło, 
bo n iejeden  żeby je posiąść, „m usia łby  w su k n i nie 
chodzić w iele łat".

Dopiero w ynalazek  d ru k u  zrobił k siążkę tań szą  
i dopiero książka d ru k o w an a  zaczęła docierać w szę­
dzie, n ie ty lko  do bogatych, ale i do biednych, n iosąc 
jednym  i d ru g im  ośw iatę i radość.

D latego w ielk im  je s t ro k  1457 w dziejach  ludzko­
ści; w  tym  bow iem  ro k u  w yszedł „P sałterz", we w stę­
pie do k tórego  p rzyznali się w ydaw cy, że ta  k siążk a  
n ie  je s t p isan a , lecz odb ita  „now ym , kunsztow nym  
w ynalazk iem ". Społeczeństw o ów czesne było tym  
w ynalazkiem  zaskoczone, n ie chciało tem u  w ierzyć 
i dopatryw ało  się w tem  d z ia łan ia  „sił nieczystych".

S z tu k a  d ru k a rsk a  n ie  d a ła  się długo u trzy m ać 
w ta jem nicy , ja k  sobie tego życzyli p ierw si w łaśc i­

ciele d ru k a rń . W ojna rozproszyła tow arzyszy d ru ­
k a rsk ich  po Europie. L udzie ci podążyli tam , gdzie 
is tn ia ły  sław ne szkoły i p rzebyw ali uczeni m ężowie, 
bo tam  przedew szystk iem  było po trzeba książek

P o lsk a  m ia ła  wów czas sław ny  n a  ca łą  E uropę 
u n iw ersy te t w K rakow ie, przeto już w pierw szych la ­
tach  po w ynalezien iu  d ru k u  m am y d ru k a rn ię  w K ra­
kowie.

Jest bow iem  rzeczą pew ną, że w ro k u  1473 is t­
n ieje  tu  d ru k a rn ia , bo z tego ro k u  pochodzą n iek tó re  
zn an e  książk i, jak  „A lm anach" n a  rok  1474. Ale jest 
także  bardzo praw dopodobnem , że d ru k a rn ia  m ogła 
w K rakow ie istn ieć w cześniej, t. j. około ro k u  1465, 
tylko, że n ies te ty  n ie odnaleziono książek, d ru k o w a­
nych w n iej w tych latach.

Już w tych  czasach, t. j. za p an o w an ia  K azim ie­
rza  Jag ie llończyka są  znan i d ru k a rze  (zecerzy) P o ­
lacy zagran icą . W adzim y więc, że zaraz po w ynale­
zien iu  sz tu k i d ru k a rsk ie j poznali ją  Polacy  i n iety lko  
ją  sobie przysw oili, ale szerzyli jeszcze dalej n a  za­
chodzie E uropy.

M usim y jed n ak  uznać, że do P o lsk i w prow adzili 
sztukę d ru k a rsk ą  południow i N iem cy i Ś lązacy-Po- 
lacy.

P ierw szy  znany d ru k a rz  k rakow ski, to K asper 
z B aw arji (nazw isko praw dopodobnie H ochfeder), 
k tó ry  p racow ał w K rakow ie w ro k u  1476 i 1477. Od­
tąd  m nożą się d ru k a rn ie  w K rakow ie. Ŵ  ro k u  1483 
w y s tęp u ją  dw aj d ru k a rze  Jan  K rieger i Jan  Tepelar: 
Obaj d ru k o w ali czcionkam i łacińsk iem i.
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n ieraz  bardzo często, należy więc koniecznie ściślej 
się z n im i porozum ieć w sp raw ach  technicznych, 
z k tó rem i m niej będą obznajm ieni. Znalezienie odpo^ 
w iedniej form y tego porozum ien ia  jes t rzeczą tak tu .

Nie chcielibyśm y tw ierdzić, że ty lko  dośw iadczo­
ny i kupiecko  szkolony b iu ra lis ta  odpow iednim  bę­
dzie do p rzeprow adzen ia odnośnej korespondencji 
z au to rem , poniew aż przy w szystk ich  techn icznych  
sp raw ach  d ru k a rsk ich  ty le w ażnych punk tów  byłoby 
do om ów ienia, k tó re  jedynie zała tw ićby  m ógł kier 
rów nik , oddziałow y d ru k a rn i itp. — i to  w p rosty  
i rzeczowy sposób. B eznaganny sty l w te j korespon­
dencji g ra łby  tu  rolę podrzędną. P rzy  p racy  łączn i­
kowej m iędzy au to rem  a  d ru k a rn ią  nie m ożem y po­
stępow ać w edług pew nego szem atu , poniew aż m am y 
au to rów  uprzejm ych  i uczonych, u p a rty c h  i u p rze­
dzonych, a  każdego z n ich  będziem y m usie li w m iarę  
potrzeby odpow iednio trak tow ać, nie zapom inając 
o w łasnej godności, co n a jm n ie j za złe w ezm ą ci, k tó ­
rzy ta k  wiele od n as  w ym agają. g r

Z historji rozw oju  tło czn i druk arsk iej.
(Ciąg dalszy  z Nr. 38.)

N asaniprzód  w ym ien iam y tłocznię „Apollo", k tó ­
rej z F ran c ji sprzedano w iele przew ażnie cło A nglji i 
A m eryki. Tw órca w zględnie w ynalazca tej tłoczni 
nie jest znany. U lepszenie tej tłoczni polegało głó­
w nie n a  tem , że podstaw a jej by ła ta k  w ielka  i m a ­
syw na, że m ożna było n a  niej w ydrukow ać ca łą  
form ę zestaw u. P u szczana byw ała  w ru ch  za pom ocą 
obydw u rąk , w y m ag ała  w ielkiej siły  i s tąd  nie cie­
szyła się bynajm niej zbyt w ielk iem  uznan iem  ówcze­
snych d ru k a rzy , pom im o zresztą innych  zalet w k ie ­
ru n k u  doskonałego d ru k u , tem  bardziej, że in n a  tłocz­
n ia  okazała  się jeszcze doskonalszą. Rozchodziło się

copraw da też ty lko o dalsze u lepszenie tłoczni, doko­
nan e  przez londyńskiego d ru k a rza  Row ortlTa jed n ak ­
że u lepszenie to cieszyło się uznan iem  w spółczesnych 
fachowców.

W szystkie te powyżej w ym ienione u lepszenia, 
m niej lub w ięcej doskonałe, jednakże n ie dopięły 
głów nego celu: doskonalszego d ru k u  i spo tęgow ania 
p ro d u k c ji d ru k a rsk ie j. W ażniejsze udoskonalen ie  
s tan o w iła  k o n s tru k c ja  w spom nianej tłoczni S tanho- 
pe‘a. Pom ysł k u  tem u  pow ziął S tanhope podczas po­
bytu  sWego w Szw ajcarji, gdzie m ia ł okazję zobacze­
n ia  tłoczni zbudow anej przez H aas‘a. Od razu  uznał 
on w artość tego w yn alazk u  i zbudow ał, powróciw szy 
do L ondynu, tłocznię, o p a rtą  n a  pom ysłow ości H aas‘a, 
lecz już  z fundam en tem  z sam ego żelaza. Rzeczy­
w ista  w artość  jego k o n stru k c ji nie po legała  jednakże 
głów nie n a  tem , że tłocznia całkow icie z żelaza była 
w ykonaną, lecz d la  tego, że d ru k a rz  m ógł za jej po­
m ocą o wiele więcej d ruków  w yprodukow ać, aniżeli 
przy użyciu  tłoczni m niej lub  więcej z d rew na zbu­
dow anej. Na tłoczni d rew nianej zupełnie n ie  było 
m ożliw em  w ydrukow an ie  całej form y, lecz ty lko  po­
łowę tejże, n a jp ie rw  jedna, a potem  d ru g a  połowa: 
Za pom ocą nowej tłoczni S tan h o p e‘a m ożna było od- 
razu  całą  form ę drukow ać. Do tego tłocznia p raco ­
w ała  doskonale i d ru k o w ała  dzięki swej doskonałej 
k o n stru k c ji czysto, nie sm aru jąc  d ru k u . Co­
p raw d a należy uw zględnić, że tłocznię tę sk o n stru o ­
w ano w k ra ju , w k tó ry m  przem ysł m etalu rg iczny  
i budow a m aszyn  już w tenczas s ta ła  n a  w ysokim  
stopniu  rozkw itu , to je s t w A nglji. W  każdym  razie  
ta  now a tłoczn ia n ie ty lko  w k ra ju  w ynalazcy, lecz 
rów nież w A m eryce d a ła  pobudkę do budow y d a l­
szych, podobnych tłoczni. W , n astęp n y ch  la tach  
u kazały  się różne tłocznie, jednakże w szystk ie w edług 
tego sam ego system u skonstruow ane . Z m nogiej

W  tym  sam ym  czasie za k ła d a  sw oją d ru k a rn ię  
OSzwajpoldt F io ł z F ran k o n ji. D ruku je  on n iety lko  
Jcsiążki łacińsk ie, lecz i s łow iańsk ie książk i l i tu r ­
giczne.

W szyscy ci w łaściciele d ru k a rń , oprócz F ioła , nie 
p o siad a li środków  m ate rja ln y ch , d latego d ru k a rn ie  
ich  trw a ły  kró tko . P oniew aż u rząd zen ia  tych  d ru ­
k a rń  były  nadzw yczaj skrom ne, n ie  m ogły przeto po­
dusić  się o d rukow an ie  dzieł pow ażniejszych. D la­
tego w iele dzieł au to rów  polsk ich  d ru k u je  się w tym  
czasie zagran icą .

Dopiero zam ożny kupiec w in Jan  H aller, pocho­
dzący także z F ran k o n ji, podnosi sw oim  tru d em  i k a ­
p ita łem  ta k  d ru k a rn ię , ja k  i sztukę d ru k a rsk ą  n a  
w ysoki stopień.

Z d ru k a rn i H a lle ra  w ychodzi bardzo  dużo d ruków  
kościelnych i liczne podręcznik i szkolne. W  ro k u  
1515 w ychodzi z jego d ru k a rn i arcydzieło d ru k a rsk ie , 
p rzep iękny  „Mszał k rakow ski".

Na k siążkach  sw oich daw ał H a lle r ry su n ek  h e r­
bu  Polsk i i m ias ta  K rakow a. P o siad ał H a lle r także 
sw oją p ap iern ię  n a  P rą d n ik u  Czerwonym.

U m iał sobie H alle r pozyskać względy królów  
po lsk ich  i biskupów . Król A leksander n ad a je  m u 
w r. 1505 przyw ilej, n a  m ocy którego n ie w olno było 
n ik o m u  sprow adzać tak ich  dzieł z zagranicy, k tó re 
on w swej d ru k a rn i w ydał. Król Z ygm unt S ta ry  za­
tw ierdzając  ten  przyw ilej, zw aln ia  H a lle ra  od p o d at­
ków , a  to za zasługi około rozw oju d ru k a rs tw a . B i­

skup i polscy n a d a ją  m u  przyw ileje n a  n iek tó re  w y­
daw nic tw a kościelne.

Ja n  H alle r położył bezsprzecznie w ielk ie zasług i 
d la  podn iesien ia  ru c h u  um ysłow ego w Polsce, jako  
w ydaw ca w ielu  dzieł, n a  k tórych  piękne w ydanie nie 
żałow ał kosztów.

W  tym  czasie (1513/14) w ydaje d ru k a rn ia  F lo rja - 
n a  U ng lera  p ierw szą książkę w języku  po lsk im  (Pol­
ski H ortu lus). Z pośród w spółczesnych d ru k a rń  w y­
tłacza  d ru k a rn ia  U n g lera  n a jw ięk szą  ilość książek  
w języku  polskim , a  to dlatego, „aby in n i p rzy k ład  
b ra li"  i „aby się p ism o polskie szerzyło".

D rzew oryt zdobniczy zaw dzięcza tak że  swój roz­
k w it w Polsce ru ch liw em u  U nglerow i.

N ajw iększą jed n ak  d ru k a rn ię  po H allerze p osia­
da od ro k u  1517 H ieron im  W ieto r ze Ś ląska, uczeń 
u n iw ersy te tu  krakow skiego . Nie żału je  on podobnie 
jak  i H a lle r trudów , aby sw oją d ru k a rn ię  postaw ić 
wysoko. D ru k u je  n ie ty lko  w języku łac ińsk im , ale 
n iem ieckim , g reckim  i w ęgierskim . D ruk  jego jes t 
p iękny, a  drzew oryty  bardzo  s ta ra n n ie  w ykonane, jak  
to w idzim y w „R ozm ow ach k ró la  S alom ona z M ar­
chołtem ". D ruku je  też W ieto r w iele dzieł w języku  
polskim .

Ja k  M ikołaj Rej pisze n iestru d zen ie  w iele dzieł 
po polsku, aby pokazać innym  narodom , „że Polacy 
n ie gęsi", iż swój język znają", ta k  i W ieto r d ru k u je  
z zapałem  polskie k siążk i n a  „chw ałę Polski".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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liczby tychże w ym ien iam y  ty lko  tłocznie „Colum ­
b ia" i „W ashington". D alszy rozw ój tłoczni o zapę­
dzie ręcznym  nie kroczył w rów nież szybkiem  tem pie, 
chociaż znacznych u lepszeń  dokonyw ano aż do czasu 
ostatn iego . T łocznia ręczna zosta ła  w m iędzyczasie 
zastąp io n a  in n y m  system em  m aszynow ym , k tó ry  
podów czas zna jdow ał się jeszcze w pow ijakach , ato li 
n iety lko , że więcej zapow iadał, lecz także już okazał 
że k iedyś — przy  dalszem  doskonalen iu  — o wiele 
w ięcej w ypro d u k u je , an iże li w  użyciu  będąca tłocz­
n ia  ręczna. B yła to  tłoczn ia pospieszna.

W ynalezienie tłoczni pospiesznej n ie zostało 
znów dokonane tak  nagle, ja k  to często się p rzy ­
puszcza. Z an im  w ynalazcy  tejże, F ry d ery k  Koenig, 
zab ra ł się do ro zw iązan ia  kw estj i d ru k u  cy lindrow e­
go, s ta ra ł się m ożliw ie zm echanizow ać d ru k  doko­
n y w an y  ręcznym i tłoczniam i. W  tym  celu zbudow ał 
tłocznię coś w  ro d zaju  podów czas używ anych  tłoczni 
ręcznych, p rzy  k tó ry m  jednakże n ac ie ran ie  zestaw u 
fa rb ą  d ru k a rsk ą  odbyw ało się za pom ocą w ałków . 
K o n stru k c ja  tej tłoczni w skazyw ała, ja k  Koenig od 
sam ego początku  s ta ra ł się o to, by m ożliw ie w iele ko ­
niecznych p rac  rę k ą  dokonyw anych zastąp ić  p racą  
m aszynow ą. Za pom ocą swej m aszyny chciał za­
oszczędzić p racę jednego p racow nika , a przy tem  
przyspieszyć w ykonan ie  d ru k u . Dosyć prędko 
jednakże się p rzekonał, że spodziew ane korzyści 
były n iew ystarcza jące , co z jego późniejszego w yzna­
n ia , ogłoszonego w „Tim es" w 1814 roku , w ynikało : 
„Mój p ierw o tny  p lan  ograniczył się n a  u lepszenie 
tłoczni ręcznej w ten  sposób, że nac ie ran ie  zestaw u 
fa rb ą  d ru k a rsk ą  m iało  n astępow ać za pom ocą a p a ra ­
tu  zapędzającego k a łam arz , tak , żeby w ten  sposób 
m ożna było jednego ro b o tn ik a  przy  obsłudze m aszy­
ny  zaoszczędzić. Poniew aż jednakże przezto nic by 
się n ie zyskało  w  k ie ru n k u  przysp ieszen ia  d ru k u , 
p rzeto  w cześnie przyszedłem  do p rzekonan ia , ażeby 
m oją  tłocznię zapędzać za pom ocą m aszy n erji notu­
jącej, by ta k  załączenie siły  zapędowej um ożliw ić. 
Z tym  zam ia rem  n ie doszłem  jeszcze całk iem  do 
końca, gdy p rzekonałem  się o konieczności obejrzenia 
się za pom ocą w  celu um ożliw ien ia  do k o n an ia  mego 
zam iaru".

Koenig szukał też pom ocy w celu u rzeczyw ist­
n ien ia  swego w ynalazku , n ie znalazł jednakże po­
p a rc ia  w m ierze w ystarcza jącej w  N iem czech, lecz 
zniew olony był takow ej szukać w A nglji. M imoto zo­
s ta ła  zwyż w sp o m n ian a  p ierw sza jego tłoczn ia zbudo­
w an ą  w  la tac h  1803/1804 w  Suhl, k tó ra  jednakże oka­
za ła  się w ad liw ą. Poniew aż śro d k i jego n a  potrzeby 
budow y dalszych  tłoczni udoskonalonych  się w yczer­
pały , a  w N iem czech n ie  m ógł znaleźć żadnej pom o­
cy p ien iężnej, przeto zw rócił się w tej spraw ie do 
A nglji z nieco w iększym  sku tk iem .

(Dokończenie nastąpi.)

Z chwili bieżącej

Orzeczenie sądowe w  spraw ie godzin nadliczbowych.
Od pewnego czasu sądy pracy w W arszaw ie przeładow ane 
są spraw am i, w ynikłem i z powództw, wytaczanych przez 
pracow ników  przeciwko pracodawcom  o wynagrodzenie 
za przepracow ane godziny nadliczbowe. Powództwa te 
sięgają często sum  wysokich. W zw iązku z tem  wynikło 
zagadnienie, czy tak ie  roszczenia pracow ników  um ysło­
wych ulegają  narów ni z roszczeniam i robotników  przedaw ­
nieniu  półrocznem, czy też dłuższemu.

Taką w łaśnie kw estję rozstrzygnął w dniu 2 bm. wy­
dział odwoławczy sądu okręgowego w W arszawie. P. Ja- 
głomowa, urzędniczka firm y „C anadian Pacific Railway", 
po w ystąpieniu z pracy, wytoczyła przeciwko swemu byłe­
m u pracodawcy powództwo o zł 5 000 ty tu łem  w ynagro­
dzenia za godziny nadliczbowe, przepracowane w latach 
1926, 1927 i 1928. Sąd pracy W arszaw a-południe powództwo 
oddalił, wychodząc z założenia, że w danej sprawie ma 
zastosowanie przedaw nienie półroczne, na które powołał 
się rzecznik pozwanego towarzystwa. Pełnom ocnik 
powódki popierał skargę apelacyjną, broniąc tezy, że m a 
tu  zastosowanie przepis kodeksu Napoleona o przedaw nie­
niu  5-letniem. Pełnom ocnik pozwanego tow arzystw a 
wnosił o oddalenie apelacji i stanął na stanow isku, że, 
zgodnie z doktryną francuską i orzecznictwem sądu k asa ­
cyjnego w Paryżu przedaw nienie 5-letnie stosować można 
Wiko wtedy, gcly wysokość należności perjodycznie płatnej 
jest zgóry najzupełniej ściśle określona, czego niem a przy 
godzinach nadliczbowych, gdzie nigdy zgóry niewiadomo, 
ile godzin pracow nik w danym  okresie przepracuje i ile 
m u się za to należeć będzie. Poza tem  pełnom ocnik po­
zwanej firm y powoływał się na  to, że nieliczne wyroki 
francuskie, które poddają roszczenie pracowników 5cio- 
letniem u przedaw nieniu, dotyczą jedynie stałej ich płacy 
miesięcznej, ale nigdy dorywczych zarobków, jakiem  jest 
wynagrodzenie za godziny nadliczbowe. Sącl okręgowy 
wyrok zaskarżony zatwierdził, podzielając stanowisko, że 
wynagrodzenie za godziny nadliczbowe pracow nika um y­
słowego podpada pod przedaw nienie 6-miesięczne w myśl-, 
kodeksu cywilnego.

Pożar w drukarni. W dru k arn i artystycznej firm y 
Wezel & N aum ann w Lipsku wybuchł pożar, k tóry  poczy­
nił poważne straty . W skutek pożaru zniszczała sala d ru ­
karska, część składnicy papieru  i sala rysunkow a; znisz­
czeniu kom pletnem  uległo 16 maszyn. Straż pożarna opa­
now ała pożar po trzech godzinach. Zarząd przedsiębior­
stw a ogłosił, że pomimo wszystko ruch  d rukarn i nie ule­
gnie żadnej przerwie.

Jubileusz organizacji w łaścicieli zakładów graficznych  
w Niem czech. W dniach od 7 do 10 w rześnia r. b. odbyło 
się w  Moguncji walne zgromadzenie właścicieli zakładów 
graficznych zorganizowanych w stowarzyszeniu „Deutscher 
B uchdruckerverein“. Zjazd połączony był z obchodem 
60-letniej rocznicy istn ien ia  rzeczonej organizacji d ru k a r­
skiej. Z powodu, że przem ysł d ruk arsk i posiada wybitne 
znaczenie dla niem ieckiej gospodarki krajow ej, przeto za­
interesow anie się tym  zjazdem było wielkie, tem  bardziej, 
że poruszone zostały wielkie zagadnienia dotyczące d ruku  
książek, gazet i czasopism oraz druków  akcydensowych. 
Stowarzyszenie „Deutscher B uchdrukerverein“, założone 
1869 roku w Moguncji, jest n a jstarszą  i najwzorowszą or­
ganizacją drukarzy  pracodawców, obejm ującą całe N iem ­
cy; równocześnie jest gospodarczym związkiem fachowym. 
Jego organizatorskie zarządzenia', m ianowicie na niwie 
tary f m yta płaconego pracow nikom  d rukarsk im  oraz cen 
za druki, są wzorowe w k ra ju  i. cenione zagranicą.

Obrady rozpoczęły się bankietem  w byłym  pałacu 
książęcym  w Moguncji, w którym  wzięli udział p rzedsta­
wiciele rządu niemieckiego, m iasta  Moguncji, oraz k ra ­
jowych i zagranicznych organizacyj. Profesor uniw ersy­
tetu  dr. K autsch z F ran k fu rtu  nad Menem wygłosił refe­
ra t  historyczny o pierwszych drukarzach  w Moguncji, 
mianowicie o Gutenbergu. Fachowe obrady rozpoczęły 
się w hali m iejskiej w dniu 8 września. P rogram  obrad 
przewidywał następujące referaty : profesor dr. Gótz Briefs 
z technicznej akadem ji w C harlottenburgu o spraw ach 
gospodarczych przem ysłu drukarskiego w ram ach ogólnej 
gospodarki krajow ej; jeneralny  dyrektor dr. W oelck z Ber­
lina o położeniu socjalno - politycznem mianowicie na 
niwie d rukarstw a; radca dworu W eber z Lipska o urzę­
dzie gospodarczym i wydziale norm alizacyjnym ; dyrektor 
S turm  z Lipska o ukształtow aniu  cen w przem yśle d ru ­
karsk im  i o dotychczasowych zdobyczach koleżeńskich 
umów fachowych.
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Zjazd Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism 
w Warszawie.

W  niedzielę, 20 p aźd z ie rn ik a  1929 r. o godz. 10 
ran o  w sa li S tow arzyszen ia Kupców rozpoczęły się 
obrady  w alnego zgrom adzenia członków Polskiego 
Z w iązku W ydaw ców  D zienników  i Czasopism.

W  zjeździe wzięło udzia ł około 80 re p rezen tan ­
tów w ydaw nictw  oraz w ydaw ców  103 dzienników  
i czasopism .

Z agaił zebran ie w im ien iu  Z arządu  Głównego 
Z w iązku p. F eliks M rozowski, w ydaw ca „K u rjera  
W arszaw skiego11, u za sad n ia jąc  cele i za d an ia  o rg an i­
zacji w ydaw ców  Rzeczypospolitej P olskiej. Z ebranie 
pow ołało n a  przew odniczących pp.: .F e lik sa  Fryzego 
(„K urjer P o ran n y 11) i M ieczysław a N iklew icza („Ga­
zeta W arszaw sk a11).

Do prezyd jum  Z jazdu  zaproszono: p. p rezesa
E d w ard a  Paw łow skiego („K urjer P o zn ań sk i11), B uch­
n e ra  W ładysław a („M ucha11), B udrys-B udrew icza 
A lek san d ra  („K urjer W ileń sk i11), D ąbrow skiego Ma- 
r ja n a  („I. K. C.“), Gutow skiego A lek san d ra  („Czas11), 
dyr. Jeleńskiego Szczepana („Tęcza11), Krzywoszęw- 
skiego S te fan a  („Św iat11), L utosław skiego J a n a  („Ga­
zeta R oln icza11), M ieczkowskiego Józefa („Robotniczy 
P rzeg ląd  G ospodarczy11).

Ń a sek re ta rzy  pow ołano M oszyńskiego Józefa 
(„Naokoło Ś w ia ta11) i W łodarskiego Józefa („Płom yk11 
i „P łom yczek11).

P. F eliks F ryzę w ygłosił przem ów ienie, pośw ię­
cone dw uchsetleciu  p ra sy  polskiej, przyczem  zobra­
zował dzieje tej prasy.

N astępn ie w ygłosił re fe ra t dr. E rn est Ł un ińsk i, 
d y rek to r W yższej Szkoły D zienn ikarsk ie j p. t. „Tro­
sk a  o w ychow anie dz ien n ik a rza11.

Spraw ozdanie z p rac  członków założycieli Zw iąz­
k u  odczytał M łynarsk i K azim ierz („A B C“), sp raw o­
zdanie rachunkow e i p ro jek t budżetu  n a  rok  1929/30 
złożył dyr. K auzik  S tan isław .

O godz. 2 w ydano n a  cześć uczestników  zjazdu 
obiad w salonach  R esursy  K upieckiej.

W  godzinach popołudniow ych przystąp iono  do 
dalszych obrad. R eferat w sp raw ach  redak cy jn y ch  
w ygłosił F. Fryzę, w sp raw ach  ogłoszeniow ych F. M ro­
zowski, w sp raw ach  kolportażow ych M. N iklewicz, 
w sp raw ach  podatkow ych St. K auzik.

W  to k u  dyskusji zab iera li głos pp.: prezes E dw ard  
P aw łow ski („K urjer P o zn ań sk i11), Bok („Słowo P o­
m o rsk ie11), H ubert („Ruch Sam orządow y11), L u to sław ­
sk i Jan  („Gazeta R olnicza11), M agnuski („Przegląd 
W ieczorny11), P ie rack i („Bluszcz11), Z iętow ski („Dzien­
n ik  K u jaw sk i11), Szapiro („Robotnik11), U m gelter 
(„Dzień P o lsk i11), Kopczewski („ Isk ra11).

Pow ołano 4 kom isje : budżetow o-organizacyjną, 
redakcy jną, ko lportażow ą i podatkow ą oraz św iad ­
czeń.

D alszy ciąg obrad  walnego zeb ran ia  członków 
Polskiego Z w iązku W ydaw ców  D zienników  i Czaso­
p ism  podjęty  został w poniedzia łek  o godz. 12. N a

zebran iu  tem  przy ję to  jednom yśln ie  w szystk ie w nio­
ski, opracow ane n a  ra n n y ch  posiedzeniach  kom isji 
redakcy jno-organ izacy jne j, ko lportażow ej, ogłosze­
niow ej, podatkow ej i budżetow ej. P rzy ję to  n a s tęp u ­
jące w nioski:

1. U chw alono w ydanie k siąg i pam iątkow ej, po­
św ięconej 200-leciu w ysiłków  p ra sy  w Polsce. 2. U zna­
no za w ażny  p o s tu la t założenie In s ty tu tu  d z ien n ik a r­
skiego. 3. Polecono R adzie Z w iązku p rzy stąp ić  bez­
zw łocznie do ro zp a trzen ia  obecnie obow iązującej 
u staw y  o p raw ie  prasow em  n a  podstaw ie dotychcza­
sowej p rak ty k i, do op racow an ia  p ro jek tu  now elizacji, 
w zględnie p ro jek tu  nowej u s taw y  o p raw ie  p raso ­
wem, oraz do pod jęcia  s ta ra ń  w k ie ru n k u  zabezpie­
czenia w olności p rasy . 4. U znano potrzebę podn ie­
sien ia  cenzusu  w ykształceniow ego w spó łpracow ni­
ków d z ien n ik a rsk ich  w szelkiem i środkam i, a  przede­
w szystk iem  przez p op ieran ie  odpow iednich  w yższych 
uczelni d z ien n ik a rsk ich ; w zw iązku  z tem  postano­
wiono w ydelegow ać do za rząd u  jedynej u  n as  zawo­
dowej uczelni — wyższej szkoły d z ien n ik arsk ie j 
w  W arszaw ie — po odpow iedniem  porozum ieniu , 
p rzedstaw icie la  Polskiego Z w iązku  W ydaw ców  Dzien­
ników  i Czasopism . 5. Celem u n ik n ięc ia  szablonu, 
jak i s tw arza  zam ieszczanie w dzienn ikach  jedno­
brzm iących  inform acyj, w ypow iedziano się za o g ra­
niczeniem  k o rzy s tan ia  z w szelkiego ro d zaju  agencyj 
p ryw atnych , d z ien n ik a rsk ich  g rup  spraw ozdaw czych, 
okólników , grzecznościow ych w zm ianek  itp. (i. W y­
pow iedziano się przeciw ko w szelk iem u obn iżan iu  po- 
m u  p rasy  zarów no w treści, ja k  i w form ie. 7. P o ­
lecono Radzie Z w iązku utw orzenie sekcji ogłoszenio­
wej .k tórej zadan iem  będzie uporządkow an ie  s to su n ­
ków, p an u jący ch  w dziedzinie ogłoszeniowej. Sekcji 
te j pozostały  p rzekazane w szystk ie w nioski, p rzed s ta ­
w ione przez Z arząd  Główny Zw iązku, oraz w nioski, 
zgłoszone podczas obrad  kom isji ogłoszeniowej, w śród 
k tó ry ch  do najw ażn iejszych  zaliczono: zróżniczkow a­
nie cen ogłoszeniow ych w poszczególnych p ism ach  
w zależności od skuteczności ogłoszeń, p rzep row a­
dzenie selekcji b iu r  ogłoszeniowych, przy  jećlnoczes- 
nem  pozbaw ieniu  n ieso lidnych  b iu r  rab ató w  i t. p„ 
n ad to  zw rócono uw agę, co cło ogłoszeń rządow ych, że 
jako  jedyne k ry te r ju m  w in n a  być b ra n a  skuteczność' 
ogłoszenia. 8. Polecono R adzie Z w iązku utw orzenie 
sekcji ko lportażow ej, k tó rej zadan iem  będzie upo­
rządkow an ie  stosunków , p an u jący ch  w dziedzinie 
ko lportażu . Do zadań  sekcji zaliczono utw orzenie 
przy Z w iązku w ydaw ców  placów ki kolportażow ej, 
jako  odrębnej jed n o stk i p raw nej i handlow ej, m a ją ­
cej n a  celu u sp raw n ien ie  ca ło k sz ta łtu  a p a ra tu  ko l­
portażow ego. S ekcja  ta  w in n a  czuw ać rów nież, aby 
p ro jek tow ane rozporządzenie rządow e w spraw ie  h u r ­
tow ej i u licznej sprzedaży  dzienników  i czasopism  
n ie pogorszyło w arunków  tego han d lu . Sekcji tej zo­
sta ły  p rzekazane w szystkie w nioski, przedstaw ione 
przez Z arząd  Główny Zw iązku, oraz w nioski, zgło­
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szone podczas obrad  ko m isji ko lportażow ej, w śród 
k tó ry ch  do najw ażn ie jszych  należy  p ro jek t w prow a­
dzen ia  lis t n iew yp łacalnych  i n iesu m ien n y ch  odbior­
ców. N adto  zw rócono uw agę n a  eta tyzację  p ra sy  
przez system  podzia łu  ogłoszeń państw ow ych oraz 
pow oływ anie now ych w ydaw nictw  przy  pom ocy p a ń ­
stw ow ej ad m in is trac ji, a tak że  eta tyzację  p rzem ysłu  
graficznego ze szkodą d la życia gospodarczego p a ń ­
stw a. 9. Polecono R adzie podjąć s ta ra n ia  w k ie ru n ­
k u  zw oln ien ia od p o d a tk u  obrotowego dzienników  
i  czasopism  za d ru k  w d ru k a rn iach  obcych oraz s ta ­
ra ń  w k ie ru n k u  um ożliw ien ia  p o trącen ia  od przycho­
dów przedsięb io rstw  w ydaw niczych w ydatków  n a  
inw estycje  przy  obliczaniu  podstaw y do p o d atk u  do­
chodowego. 10. N astępnie przy ję to  szereg wniosków  
w sp raw ach  ry cza łtu  pocztow ego i t. p. oraz za tw ier­
dzono budżet dochodów, św iadczeń i w ydatków  n a  
ro k  1929/30. Po g łosow aniach  n ad  w nioskam i doko­
nano  wyborów do R ady Zw iązku, kom isji rew izyjnej 
oraz sąd u  Zw iązku.

Do R ady Z w iązku  w eszli: S tan is ław  Bok („Słowo 
Pom orskie"), A leksander B udryś-B udrew icz („K urjer 
W ileńsk i"), Czesław W ieniaw a-C hm ielew ski („Polo­
nia"), M arjan  D ąbrow ski („ Ilu strow any  K u rje r Co­
dzienny"), F e lik s L udw ik  F ryzę („K urjer P o ran n y " 
i „P rzegląd  W ieczorny"), W acław  G ebethner („Tygo­
dn ik  Ilu strow any"), E m ilja  G rocholska („Kobieta 
W spółczesna"), A leksander G utow ski („Czas"), dyr) 
Szczepan Je leńsk i („Tęcza"), F ran c iszek  K ra jn a  
(„P. A. R.“), S tefan  K rzyw oszew ski („Świat"), A ntoni 
L ew andow ski („Express P o ran n y "  i „K urjer Czerwo­
ny"), Czesław M iku lsk i („Przegląd  Techniczny"), K a­
zim ierz M łynarsk i („A B C“), F elik s M rozowski („Ku­
r je r  W arszaw ski"), M ieczysław  N iklew icz („Gazeta 
W arszaw ska"), S tefan  P aw likow sk i („Pielgrzym "

i „Goniec Pom orsk i"), prezes E d w ard  P aw łow ski 
(„K urjer P oznański"), Z ygm unt P ie rack i („Bluszcz"), 
D aniel R ozencw ajg („Nasz P i'zeg ląd“), Józef W ło d ar­
ski („Płom yk" i „Płom yczek"), K azim ierz Z iętow ski 
(„Dziennik K ujaw ski"), A ntoni Z danow ski („Robotni­
czy P rzeg ląd  Gospodarczy").

Do kom isji rew izyjnej pow ołano: K on rad a  Czer­
w ińskiego (Czasopism o Księgowych w Polsce), A lfre­
da U m geltera  („Dzień Polski"), C haim a P ru szań - 
skiego („Der M om ent"), n a  zastępców  członków ko­
m isji rew izyjnej pow ołano: H ofm okl-O strow ską („Fo­
rum "), A ntoniego Szyllera  („Kupiec Tytuniow y").

Do sąd u  Z w iązku w ybrano: W ład y sław a B uch­
n e ra  sen jo ra  („M ucha"), Odo B u jw ida  („Polski Espe- 
ra  n tys ta"), J a n a  L utosław skiego  („Gazeta Rolnicza").

. * ★ ★.
Po zakończeniu  obrad zw iedzano zak łady  g ra ­

ficzno-w ydaw nicze „ P ra sa  P o lska"  przy  ul. M arszał­
kow skiej, jedyne w W arszaw ie urządzone nowocze­
śnie. O lbrzym i czteropiętrow y gm ach, zbudow any 
z betonu  i żelaza, m ieści w sobie w szystk ie działy  
w ydaw nictw a, a  tak że  posiada łazienki i jad a ln ię . 
„ P ra sa  P o lsk a"  w ydaje 3 p ism a  codzienne i 1 p ism o 
w ychodzące 2 razy  n a  tydzień.

* • ■* * *
W  godzinach  w ieczorow ych gości poznańsk ich  

i pom orsk ich  podejm ow ało S tow arzyszenie Zakładów  
G raficznych w W arszaw ie z prezesem  W itoldem  Bo­
gu sław sk im  n a  czele. P rzy  tej sposobności poruszo­
no szereg spraw , dotyczących p rzem ysłu  graficznego.

Od R e d a k c j i :  Oficjalny protokół z obrad ogólne­
go zebrania Polskiego Związku W ydawców Dzienników
i Czasopism zam ieścim y po otrzym aniu takowego.

Dotychczasowe prace Związku Wydawców.
 • . . • .

(Sprawozdanie z działalności założycieli Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism 
za okres czasu lipiec 1928 — październik 1929 r.)

U tworzenie Związku. .In icjatyw a utw orzenia ogólno­
polskiego’ Związku W ydawców Dzienników i Czasopism,- 
obejmującego w szystkie w ydaw nictw a perjodyczne Rze­
czypospolitej, wyszła w. obecnej formie od grupy w ydaw ­
ców większych dzienników stołecznych, a mianowicie 
od p. Feliksa Ludw ika Fryzego, wydawcy „K urjera P o ran ­
nego11, ks. Ę ranciszka Gąsiorowskiego, wydawcy „Rzeczy­
pospolitej11, Antoniego Lewandowskiego, wydawcy ,;Ex- 
pressu Porannego11 i „K urjera Czerwonego11, K azim ierza 
M łynarskiego, wydawcy „A B G“, Feliksa Mrozowskiego, 
wydawcy „K urjera W arszaw skiego11 oraz M ieczysława Ni- 
klewicza, wydawcy . „Gazety W arszaw skiej11. Inicjatywę , 
tę poparli następnie p. E dw ard  Paw łow ski, w ydawca „Ku­
rje ra  Poznańskiego" oraz p. M arjan Dąbrowski, wydawca 
„Ilustrow anego K urjera  Codziennego11. G rupa wydawców 
starszych pism  w arszaw skich z liczby wyżej w ym ienio­
nych stanow iła już od roku  1918 sam orzutną organizację 
wydawców, m ającą głównie na celu reprezentację i obronę 
interesów  ogółu w ydaw nictw  codziennych i periodycznych 
wobec centralnych władz państwowych. In icjatyw a utw o­
rzenia Związku Wydawców, k ilkakro tn ie  podnoszona 
w okresie ubiegłego dziesięciolecia, weszła w stadjum  re a ­
lizacji dopiero w drugiej połowie r. 1928, kiedy został opra­
cowany s ta tu t Związku. ■

W ielkie trudności opracow ania s ta tu tu  Związku, k tó ­
ryby objął zarówno w ydaw nictw a codzienne, jak  i wycho­
dzące w innych stałych zgóry określonych term inach, w y­

daw nictw a ukazujące się we wszystkich językach na  te- 
ry to rjum  Rzplitej, zostały pokonane dzięki zgodnym w y­
siłkom  organizatorów  Związku, którzy zaw arli w statucie 
gwarancje, zabezpieczające in teresy poszczególnych czaso­
pism  zarówno większych jak  i m niejszych. Do w ażniej­
szych gw arąncyj należy zaliczyć: a) konstrukcję władz
Związku, zapew niającą przedstawicielstwo wte w ładzach 
poszczególnym grupom  wydawnictw, b) umieszczenie 
w statucie postanowień, dotyczących niezbędnej jedno­
myślności 1 przy uchw ałach Rady Związku, nakładających 
ciężary lub zobowiązania na  członków Związku poza wy- 
inienionem i w statucie oraz c) zagw arantow anie statutow e 
swobody w ystąpienia ze Związku w razie zm iany w u p ra ­
w nieniach członka w skutek ew entualnych zm ian sta tu tu , 
tudzież w razie niemożności przyjęcia przez członka Związ­
ku zobowiązań lub ciężarów uchw alonych przez Iładę 
Związku. Opracowany przez założycieli Związku sta tu t 
widać w dostatecznej m ierze uwzględnia i gw arantu je  in ­
teresy poszczególnych wydawnictw, skoro na K onstytuują­
ce Ogólne Zebranie Członków Związku nie został zgłoszo­
ny ze strony członków Związku żaden wniosek w sprawie 
zm iany sta tu tu , nie w płynęła również na  ręce Zarządu 
Związku żadna uw aga na ten tem at ze strony w ydawnictw  
z poza grona członków.

S tatu t, opracowany przez założycieli Związku, został 
w dniu 22 października 1928 r. zatw ierdzony bez zm ian 
przez P. Kom isarza Rządu n a  m st. W arszawę. O zatwier-
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clzeniu tem  wszystkie w ydaw nictw a Rzplitej zostały 
w krótce potem  zawiadom ione okólnikiem  założycieli 
Związku.

W m yśl ostatniego paragrafu  tego s ta tu tu  założyciele 
Związku rozpoczęli sw ą działalność z wszystkiem i atry- 
bucjam i norm alnego Zarządu, Rady Związku oraz Ogól­
nego Zebrania członków, które wygasły z chw ilą ukon­
sty tuow ania  się władz w ybranych przez K onstytuujące 
Ogólne Zebranie Członków Związku.

Organizacja Związku. W  celu przeprow adzenia orga­
nizacji Związku na  tery to rjum  całej Rzeczypospolitej, 
Tymczasowy Zarząd Główny Związku postanow ił potwo­
rzyć K om itety Organizacyjne oddziałów Związku we 
w szystkich głównych ośrodkach wydawniczych. Utwo­
rzonych zostało dziesięć oddziałów okręgowych Polskiego 
Związku W ydawców Dzienników i Czasopism, a m iano­
wicie:

1. oddział z siedzibą w W arszaw ie na  okręg m. st. 
W arszaw y i woj. W arszawskiego,

2. oddział z siedzibą w Łodzi na okręg woj. Łódz­
kiego,

:3. oddział z siedzibą w Częstochowie na okręg woj. 
Kieleckiego,

4. oddział z siedzibą w W ilnie na  okręg woj. B iało­
stockiego, Nowogródzkiego i W ileńskiego,

5'. oddział z siedzibą w Lublinie na  okręg woj. Lubel­
skiego, Poleskiego i W ołyńskiego,

6. oddział z siedzibą w Poznaniu na okręg woj. P o ­
znańskiego,

7. oddział z siedzibą w Toruniu na  okręg woj. Pom or­
skiego,

8. oddział z siedzibą w Katowicach na okręg woj. Ślą­
skiego,

9. oddział z -siedzibą w Krakowie na  okręg woj. K ra­
kowskiego,

10. oddział z siedzibą we Lwowie n a  okręg woj. Lwow­
skiego, Stanisław ow skiego i Tarnopolskiego.

Dla przeprow adzenia organizacji oddziałów okręgo­
wych Związku powołane zostały częściowo przez Tym cza­
sowy Zarząd Główny Związku, częściowo zaś ukonsty tuo­
w ały się K om itety O rganizacyjne głównie z przedstawicieli 
najpow ażniejszych dzienników, wychodzących w siedzi­
bach poszczególnych okręgów.

Po ukonstytuow aniu  się Komitety te zawiadomiły 
w szystkie w ydaw nictw a swego okręgu o pow staniu od­
działów Związku oraz rozesłały s ta tu t wraz z zaprosze­
niem  do zap isan ia się w poczet członków Związku.

D ziałalność Komitetów Organizacyjnych .jest różna 
w poszczególnych okręgach; są okręgi, wykazujące znacz­
n ą  aktywność, k tóre zacieśniają swe stosunki organiza­
cyjne z C entralą Związku, są na tom iast okręgi, które poza 
k ilkom a wstępnem i posiedzeniam i nie w ykazują jeszcze 
większego zrozum ienia zadań Związku i korzyści w spół­
pracy.

To też celem um ożliw ienia wzięcia udziału  w Kon- 
sty tuu jącem  Ogólnem Zebraniu przedstaw icielom  w yda­
wnictw, k tóre w związku z powolną akcją  niektórych od­
działów nie uzyskały do sierpnia  r. b. praw  członkostwa, 
Tymczasowy Zarząd Główny uchw alił skróconą procedurę 
zapisyw ania się w  poczet członków Związku przed Kon­
sty tuuj ącem  Ogólnem Zebraniem.

Łączne w ysiłki organizacyjne Zarządu Głównego Związ­
ku  oraz poszczególnych Komitetów organizacyjnych dały 
w rezultacie to, że w ydaw nictw a zaliczone w poczet cżłoń- 
ków Związku reprezentują, jeśli wziąć za podstawę ilość 
zużywanego papieru  ,około 75—80% produkcji przem ysłu 
wydawniczego w Polsce.

Liczba wydawnictw , przyjętych w poczet członków 
Związku W ydawców Dzienników i Czasopism, sięga cyfry 
103, z czego 42 dzienniki, 3 p ism a wychodzące 3 razy na 
tydzień, 29 tygodników  i dw utygodników  oraz 29 miesięcz­
ników.

Zestawienie powyższych cyfr w skazuje, że chociaż 
liczba w ydaw nictw  przyjętych w  poczet członków Związ­
ku jest jeszcze dość niska, obejm uje już jednak najpowab­
niejsze w ydaw nictw a w państw ie.

W  zakończeniu om aw iania spraw  organizacyjnych 
niezbędnem jest wspomnieć o ustosunkow aniu się Tym­
czasowego Zarządu Głównego Związku W ydawców wzglę­
dem  inicjatyw y Sekcji Powszechnych Uniw ersytetów  Re­
gionalnych Polskiego N auczycielstwa Szkół Powszech­
nych, k tó ra  szła w k ierunku  utw orzenia B iura Zjazdów 
P rasy  Prow incjonalnej oraz inicjatyw y Urzędu W oje­
wódzkiego W arszawskiego w k ierunku  utw orzenia Związ­
ku Prasy województwa W arszawskiego, za k tó rą  to in i­
cjatyw ą m a nastąpić analogiczna akcja wszystkich urzę­
dów wojewódzkich.

P ierw sza akcja, kierow ana przez nauczycieli szkół 
powszechnych, spotkała się z zasadniczą k ry tyką  Zarządu 
Związku, k tóry  staw iając sobie za cel zorganizowanie 
całej p rasy  Rzeczypospolitej z uwagi na liczne wspólne 
interesy w szystkich wydawnictw, zam ierza również spe­
c jalną uwagę zwrócić na potrzeby prasy prow incjonalnej 
W chwili obecnej in icjatyw a Związku Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych, według inform acji Zarządu Związ­
ku, została zaniechana.

Również i d ruga akcja, organizow ana przez wydziały 
bezpieczeństwa urzędów wojewódzkich, z w yraźną ten ­
dencją uzależnienia organów wykonawczych przyszłych 
Związków P rasy  W ojewódzkich od wojewódzkich kom i­
tetów regjonalnych nie uczyni według opinji Tymcza­
sowego Zarządu Głównego Związku zadość interesom  
prasy  prow incjonalnej.

Ustawa o urządzeniu zawodu dziennikarskiego. Pierw- 
szem zagadnieniem , które m usiało być rozwiązane przez 
Zarząd Związku zaraz na początku jego istnienia, to za­
gadnienie „unorm ow ania stosunków praw nych zawodu 
dziennikarskiego", a mianowicie ustosunkow anie się do 
w niosku sejmowego posłów dziennikarzy, którzy dn ia  
22 m aja  1938 r. złożyli do laski m arszałkow skiej projekt 
ustaw y o stosunkach praw nych zawodu dziennikarskiego.

Ponieważ p ro jek t ten pom ija zagadnienie ideow ych 
obowiązków wydawców i dziennikarzy oraz zagadnienia 
obrony honoru i powagi zawodu dziennikarskiego, ogra­
niczając się do spraw y w arunków  najm u pracy i w yna­
grodzenia dziennikarzy, ponieważ nadto projekt ten za­
w iera pomysły stw orzenia na wzór organizacji fabrycz­
nych w drodze przepisu Ustawy nowych ciał w organizacji 
wew nętrznej dzienników, m ianowicie delegacji redakcyj­
nych, jako przedstaw icielstw a dziennikarzy zatrudnionych 
w redakcji poszczególnego dziennika wobec wydawcy 
i dyrek tora  naczelnego, o bardzo m glistych kom peten­
cjach, oraz pomysł dopuszczenia ingerencji w wewnętrzne 
stosunki w ydaw nictw a osoby obcej pod postacią przedsta­
wiciela syndykatu, pracującego w innem  wydawnictwie, 
wreszcie ponieważ projekt ten, w prow adzając szereg- 
upraw nień publiczno - praw nych dla dziennikarzy, przy­
znanie tych upraw nień  czyni zależnem od należenia cło 
syndykatów  dziennikarzy, a więc stw arza przym us nale­
żenia do syndykatów  dziennikarzy — Tymczasowy Zarząd 
Główny Związku W ydawców Dzienników, i Czasopism wy­
stąp ił z zasadniczą a szczegółową k ry tyką  tych projektów  
w formie pism a do P ana  Prezesa Podkom isji Prawniczej 
Sejmu, wybranej dla rozw ażenia pomienionego wniosku 
poselskiego, w którem  dom agał się w ysłuchania przez 
w spom nianą Podkom isję Praw niczą przedstawicieli Za­
rządu Związku W ydawców Dzienników i Czasopism i do­
puszczenia do uczestnictw a w obradach Podkomisji.

Na skutek decyzji P ana  M arszałka Sejmu reprezen­
tanci Związku W ydawców Dzienników i Czasopism do­
puszczeni zostali w charakterze rzeczoznawców do ydziału 
w posiedzeniach pomienionej Podkom isji Praw niczej. Na 
posiedzeniu Podkom isji dn ia  20 lutego r. b. reprezentanci 
Związku złożyli oświadczenie w spraw ie szkodliwości dla 
rozwoju stosunków  w dziennikarstw ie polskiem  projektu 
poselskiego w całokształcie, jako pozbawionego całkowicie 
g run tu  ideowego w unorm ow aniu organizacji zawodu 
dziennikarskiego i zobowiązali się przedstaw ić w im ieniu 
Związku W ydawców Dzienników i Czasopism pro jek t 
„ustaw y o urządzeniu zawodu dziennikarskiego".

P ro jek t ten został złożony na ręce P ana  M arszałka 
Sejmu Rzeczypospolitej w dniu 15 m arca r . 6., nie był 
jednak rozpatryw any przez Podkom isję P raw niczą wobec 
zam knięcia w krótce potem sesji budżetowej Sejmu.
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P rojek t ustaw y o urządzeniu s tan u  dziennikarskiego, 
opracow any przez Zarząd Główny Związku wychodzi z za­
łożenia, że zawód dziennikarski z uwagi na  charak tery ­
styczną cechę pracy osób doń należących, polegającą na  
twórczości indyw idualnej piszącego, zbliżony jest do za­
wodów wolnych, a przeto i organizacja jego w inna być 
zbliżona do ustro ju  organizacji lekarzy i adwokatów — 
p lanu je  więc utworzenie Izb Prasow ych oraz Naczelnej 
Izby Prasowej.

W konsekwencji projekt Związku W ydawców zaw iera 
szereg doniosłych punktów , poświęconych obronie god­
ności i powagi zawodu dziennikarskiego, jako też p u n k ­
tów, dotyczących podniesienia poziomu pracowników 
dziennikarskich.

W ystaw a Prasy na P. W. K. N astępnem  zagadnie­
niem , którego rozwiązanie wym agało znacznych wysiłków 
zarówno ze strony Zarządu Głównego Związku, jak  i Dy­
rekcji oraz B iura  Związku było urządzenie w ystaw y prasy 
n a  P. W. K. Z in icjatyw ą urządzenia zbiorowego pokazu 
prasowego w ystąpiła Dyrekcja P. W. K., zwołując na 
dzień 28 w rześnia r. b. konferencję przedstaw icieli w y­
daw nictw  Rzeczypospolitej w  spraw ie budowy specjalnego 
paw ilonu d la wystawy prasy. Mimo, że zaledwo pierwsze 
kroki organizacyjne czynione były przez Związek, Tym ­
czasowy Zarząd zdecydował się zająć spraw ą organizacji 
w ystaw y w swe ręce, stojąc n a  stanow isku konieczności 
urządzenia wystawy prasowej we wspólnym  pawilonie, 
w  szczególności zaś wystawy historycznej w związku 
z upływ ającym  w r. b. 200-leciem nieprzerw anego istn ie­
n ia  prasy  polskiej. Dążeniem Tymczasowego Zarządu 
Związku było, aby m aksym alnie obniżyć koszta udziału 
wydaw nictw  w wystawię prasy, w  szczególności zaś 
koszta budowy Paw ilonu Prasy . R ezultatem  tych dążeń 
było przyznanie przez Rząd subwencji n a  budowę paw i­
lonu prasy  i książki w wysokości 37.000, w związku 
z urządzeniem  działu historycznego, oraz 50 proc. udział 
P . W. K. w pozostałych kosztach budowy pawilonu. P ra ­
gnąc jeszcze w większym stopniu obniżyć w ydatki w y­
daw nictw  biorących udział w wystawie Zarząd Związku 
postaw ił bezpłatnie do dyspozycji wystawców swoje biuro, 
które w skutek tego blisko 4 miesiące oderwane było od 
swych norm alnych prac, jako też przy jął na  siebie 
wszystkie koszta biurowe związane z pracam i wystawo- 
wemi. Aby zaś zapewnić w ydawnictwom  najdogodniejsze 
term iny  spłaty  zobowiązań wystawowych, zaciągnął po­
życzkę w B anku Związku Spółek Zarobkowych, przytem  
poszczególni członkowie Zarządu Związku dali indyw i­
dualne żyra swych wydawnictw. Ponieważ urządzenie 
poszczególnych działów tery to rja lnych  w pawilonie prasy 
zostało powierzone przewodniczącym oddziałów okręgo­
wych Związku, organizacja wystawców była pierwszą 
próbą wspólnej akcji. Jeśli wziąć pod uwagę początki 
prac organizacyjnych Związku, próba ta  dała już poważne 
rezultaty . Łączne w ystąpienie prasy  województwa Po­
znańskiego, Pom orskiego i Śląskiego oraz poszczególnych 
grup w ydawnictw  m. st. W arszaw y świadczy o zrozum ie­
n iu  znaczenia wspólnej akcji.

Ankieta o bolączkach wydaw nictw . Jednocześnie 
z pracam i organizacyjnem i Tymczasowy Zarząd Związku 
postanow ił podjąć jeszcze przed utw orzeniem  stałych 
władz Związku s ta ran ia  w k ierunku  polepszenia w arun­
ków pracy wydaw nictw  perjodycznych, a mianowicie 
postanow ił przyjść z pomocą w ydawnictwom  perjodycz- 
nym  w uregulow aniu bolączek pocztowych, kolejowych, 
podatkowych, a także kolportażowych, ogłoszeniowych 
i innych. Celem uzyskania konkretnego m aterja łu  doty­
czącego w skazanych bolączek, została skierow ana w g ru ­
dniu  r. ub. do wszystkich dzienników i czasopism Rzeczy­
pospolitej szczegółowa ankieta. Z ubolew aniem  jednak 
stw ierdzić należy, że w ydaw nictw a w bardzo nieznacznym  
stopniu odpowiedziały na n ią  przez co bardzo u trudn iły  
podejmowane przez Zarząd Związku akcję obrony in te ­
resów wydawnictw.

Udział w ciałach  doradczych przy M inisterstwach.
Przechodząc do przeglądu podjętych przez Zarząd Związku 
akcji w k ierunku obrony gospodarczych interesów  w ydaw­
nictw, zaznaczyć należy, że natychm iast po zatw ierdzeniu

s ta tu tu  Zarząd Związku zwrócił się do w szystkich p. m in i­
strów  gospodarczych z prośbą o uwzględnienie przy kon­
strukcji ciał doradczych przy M inisterstw ach przedstaw i­
cieli Związku W ydawców Dzienników i Czasopism oraz
0 udzielenie Związkowi, na każdorazow ą jego prośbę, do 
wiadomości lub ew entualnego zaopinjow ania projektów  
ustawodawczych (przed wejściem ich na drogę obrad u s ta ­
wodawczych) oraz projektów  ważniejszych rozporządzeń, 
jeżeli projekty  te m ają  znaczenie dla dziedzin, reprezento­
wanych przez Związek.

Sprawy celne. Na skutek tego w ystąpienia Zarządu 
Związku, przedstaw iciele Związku powoływani są do 
udziału w  obradach kom isji, utworzonych przy M inister­
stwie Przem ysłu i H andlu, dla grom adzenia m aterjałów  
do nowej tary fy  celnej. Z dotychczasowych prac w tych 
kom isjach należy zanotować w ystąpienie przedstaw iciela 
Związku przeciwko zbyt wysokim  staw kom  celnym, pro­
jektow anym  przez Komisję metalowo - m echaniczną na 
m aszyny do przem ysłu graficznego, w szczególności na 
m aszyny rotacyjne, linotypy, in tertypy  i t. p. Poza udzia­
łem w pracach nad  przyszłą ta ry fą  celną, zw racana jest 
przez Zarząd Związku szczególna uw aga na  zastosowywa- 
nie obecnej tary fy  celnej. W dziedzinie tej w ażnem  jest 
dla interesów  w ydaw nictw  w ystąpienie Zarządu w spraw ie 
uchylenia, nie m ającego dostatecznych podstaw  prawnych, 
okólnika M inisterstw a Skarbu z dnia 19 kw ietn ia r. b., na 
mocy którego farby drukarsk ie  z dom ieszką pigm entu 
organicznego w ilości ponad 5% clone są od wiosny r. b., 
jako barw niki. S ta ran ia  te, sądząc z dotychczasowych 
konferencji z przedstaw icielam i D epartam entu Celnego, 
uwieńczone zostaną, przypuszczać należy, pomyślnemi 
rezultatam i.

Sprawa taryfy przewozowej na papier rotacyjny. Za­
kończone natom iast pom yślnym  w ynikiem  zostały s ta ran ia  
Zarządu Związku w spraw ie w prow adzenia do nowej ta ry ­
fy towarowej P. K. P., obowiązującej od 1 października r. b„ 
wyjątkowej tary fy  ulgowej na  papier rotacyjny. Dzięki 
wprowadzeniu tej tary fy  w yjątkow ej podwyżka za przewóz 
papieru  gazetowego, projektow ana pierw otnie w wysokości 
około 30%, dotknęła papier ro tacyjny w wysokości poni­
żej 15%.

Przewóz paczek z czasopism am i. W  dziedzinie spraw  
przewozowych, Tymczasowy Zarząd Główny zwrócił szcze­
gólną uwagę na u trudnien ia , jakie w ynikają dla w ydaw ­
nictw z przepisu o 10 klg. wadze paczek z dziennikam i
1 czasopism am i. Podjęte przeto zostały przezeń s ta ran ia  
w M inisterstw ie Kom unikacji o zm niejszenie wagi jedno­
stkowej paczek z-czasopism am i z '10 klg. na  2,5 klg., przy 
uwzględnieniu proporcjonalnego zm niejszenia wysokości 
opłaty za przewóz. Z uwagi na  zamierzone przez M ini­
sterstw o Kom unikacji zmniejszono do 5 klg. wagi jed­
nostkowej przesyłek ekspresowych, s ta ran ia  Zarządu 
Związku n a tra fia ją  na g ru n t częściowo przygotowany.

Opłaty ryczałtow e za przesyłanie i  doręczanie czaso­
pism  przez pocztę. Drugą bolączką w dziedzinie przesyła­
n ia  dzienników i czasopism — to uchylanie się „Poczty" 
od rozsyłki w ydaw nictw  w obrębie tej sam ej miejscowości, 
co dotyczy przedew szystkiem  większych m iast. K orzysta­
jąc z przepisów ustaw y o poczcie, telegrafie i telefonie 
z dnia 3 czerwca 1924 r. M inisterstwo Poczt i Telegrafów 
zezwoliło naw et Dyrekcji W arszaw skiej, na  cofnięcie od 
czerwca r. b. up raw nień  ryczałtowych, przyznanych n ie­
którym  wydawnictwom  w obrębie m. stoł. W arszawy. 
Tendencjom tym  w zdecydowany sposób przeciw staw ił się 
Tymczasowy Zarząd Główny Związku. W w yniku s ta rań  
Zarządu Związku term in, od którego m iały  być cofnięte 
upraw nienia ryczałtowe w obrębie m. stoł. W arszawy, 
został dw ukrotnie odroczony, ostatnio do końca paździer­
n ika r. b. Jednocześnie przedstaw ienia Zarządu Związku 
w M inisterstw ie Poczt i Telegrafów idą w k ierunku  roz­
szerzenia upraw nienń  do ryczałtowej opłaty na wszystkie 
miejscowości m iejskie i na  wszystkie czasopisma. Ponie­
waż osiągnięcie tego celu jest możliwem za cenę podwyżki 
opłat za przesyłanie i dostarczanie dzienników i czasopism, 
k tóra  to podwyżka, niezależnie od spraw y ryczałtu, przy­
gotowywana jest przez M inisterstwo Poczt i Telegrafów,
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Zarząd Związku, przeciw staw iając: się wspom nianym  pod­
wyżkom, przeprow adza badania ujem nych i dodatnich 
stron  ew entualnej kom pensaty.

Opłaty przy przewozie dzienników  sam olotam i. Poza 
w ym ienionem i s taran iam i w dziedzinie opłat za przewóz 
dzieników, podejmowane były jeszcze przez Zarząd 
Związku, łącznie z Towarzystwem  Księgarni Kolejowych 
„Rpćh", kroki w stosunku do „Linji lotniczych L o t "  w 
spraw ie uzyskania zniżki przy przewozie dzienników sam o­
lotam i. W w yniku tych s ta rań  „Linje lotnicze L o  t" udzie­
liły przy przewozie dzienników sam olotam i 25% raba tu  
od norm alnej taryfy.

Akcje zapoczątkowane. Poza wym ienionem i s ta ran ia ­
mi Tymczasowy Zarząd Główny Związku zapoczątkował 
szereg doniosłych dla ogółu dzienników i czasopism akcji, 
wśród których do najw ażniejszych należą: a) s ta ran ia  
o szybszą, możliwie bezpośrednią, kom unikację między 
poszczególnemi ośrodkam i wydawniczęmi, a m iejscam i 
oddalonem i od tych ośrodków; b) sta ran ia  o powiększenie 
punktów  sprzedaży, przyczem szczególna uw aga została

zwrócona na  zam ierzone w. poszczególnych m iastach bu­
dowle dla dworców autobusowych; c) próby unorm ow ania 
stosunków  w dziedzinie kolportażu; dotyczyły one przede­
wszystkiem  ograniczenia procentów zwrotów przez hurtow ­
ników  oraz przeciw działania wynajm ow aniu dzienników 
i czasopism do przeczytania; d) s ta ran ia  o zagw arantow a­
nie członkóm Związku paszportów  handlow ych przy podró­
żach zagranicę w spraw ach wydawniczych, wreszcie; 
e) s ta ran ia  o unorm ow anie stosunków finansowych m iędzy 
wydawnictwam i, a Kasami Chorych. Sprawozdanie po­
wyższe nie wyczerpuje bynajm niej wszystkich kw estjir 
poruszanych tak  na zebraniach wewnętrznych Tymcza­
sowego Zarządu Głównego Związku, jak  i w stosunku da 
czynników społecznych i państwowych. Porusza ty lko  
kwestje najważniejsze.

Krótki przegląd poszczególnych akcyj Zarządu Związ­
ku wskazuje ile doniosłych kwestyj czeka jeszcze n a  roz­
wiązanie, ile korzyści wspólna akcja  przynieść może tak  
poszczególnym wydawnictwom, jak  i całokształtowi n a ­
szego życia państwowego i społecznego.

N o w a  e n c y k lo p e d ja  a n g ie lsk a
(E n c y k lo p e d ia  B r ita n n ic a ) .

N iebaw em  ukaże się n a  pó lkach  księg arsk ich  
w L ondynie oraz calem  im p erju m  b ry ty jsk iem  nowe 
w ydanie słynnej encyklopedji angielsk iej, pow szech­
nie zw anej „E ncykloped ia B ritan n ica" . Dzieło to 
w yjdzie w 24 tom ach.

Nad opracow aniem  nowego w y d an ia  rzeczonej 
encyklopedji tru d z ił się pod przew odnictw em  znane­
go p isa rza  angielsk iego  J. L. G arv ina  oraz A m ery­
k a n in a  Fr. H. H oopera liczny sztab lite ra tów , uczo­
nych i fachow ców , razem  około 3500 osób! Koszty 
w ydaw nictw a są  olbrzym ie; zan im  rękop is  nowego 
w y d an ia  oddany  został do d ru k u , w yniosły  koszty  
red ak cy jn e  nowego w y d an ia  już 400 000 funtów  sz te r­
lingów  !

W encyk loped ji rzeczonej opracow ane są  w szyst­
k ie najnow sze zdobycze w iedzy ja k n a js ta ra n n ie j. T ak 
n ap rzy k ład  w dziele tem  ściśle i w yczerpująco  po d a­
n ą  jest h is to rja  lo tn ic tw a od czasów m itycznych  aż 
do now oczesnych, p o p a r ta  ilu s trac jam i w szystk ich  
m aszyn w ynalezionych  w o s ta tn ich  stu leciach .

Dalej obszernie trak to w an y m  je s t dział dotyczą­
cy sp raw  w ojny św iatow ej, opracow yw any przez h i­
storyków  angielskiego, francusk iego  i niem ieckiego, 
k tó rzy  rozw odzą się n ad  kw estją , k to  w ojną św iatow ą 
zaw inił.

O rozm iarze  rzeczonego dzieła św iadczy to, że 
sam  spis rzeczy w ym ien ia około pół m iljo n a  w y­
kazów.

Notatki

Pom nik E lizy Orzeszkowej w Grodnie. Dnia 20 paź­
dziernika odsłoniętym  zostanie w Grodnie pom nik świetnej 
pow ieściopisarki polskiej Elizy Orzeszkowej, której dzieła 
jak  „Nad Niemnem", „Chama", „M arta" i inne zbogaciły 
lite ra tu rę  polską.

Kom itet budowy pom nika wydał z okazji odsłonięcia 
pom nika pracę zbiorową w celu uczczenia pam ięci i za­
sług pow ieściopisarki Elizy Orzeszkowej.

Niezwykła książka. P a n i Q. T hom pson z Belle- 
ville, K anada, jes t posiadaczką  k siążk i do nabożeń­
stw a, k tó rą  przodkow ie przyw ieźli do A m eryki w ro ­
k u  1784. K siążka waży 14 funtów . B yła d ru k o w a­
n a  w Niem czech. N azw isko M arcina L u tra  w idnieje 
n a  s tron ie  ty tu łow ej.

Tegoroczna nagroda Nobla w dziedzinie literatury.
W ydawane od roku 1901 nagrody Nobla w dziedzinie lite ­
ra tu ry  z przerw ą w roku 1925 uzyskiw ali częstokrotnie 
w ybitni literaci katolicy, których dzieła przyczyniły się 
wielce dla dobra kościoła katolickiego oraz ludzkości. 
Z pomiędzy nich wymienić należy w pierwszym  rzędzie 
nagrodzonego w 1905 roku naszego H enryka Sienkiewicza, 
w 1909 roku poetki szwedzkiej Selmy Lagerlóff, w 1909 roku 
W ładysław a Reymonta, w 1927 roku lite ra tk i w łoskiej 
Gracji Delledy, w 1928 roku Bensona, twórcy w spania­
łych „Paradoksów  katolicyzm u" oraz lite ra tk i norw eskiej 
Sigrid Undsen, gorliwej katoliczki.

W roku  bieżącym wynosi nagroda Nobla w dziedzinie 
lite ra tu ry  pięknej 100 000 koron szwedzkich. Jako kandy­
datów do uzyskania tej nagrody już teraz wym ienia się 
następujących wybitnych literatów': Chestertona z Anglji, 
Giuliemo, Ferrero z Włoch, M aksyma Gorkiego i Mereż- 

.kowskiego z Rosji, S inclair Lewis ze Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej oraz Tomasza M anna i R. Iluch 
z Niemiec. — Pierwszeństwu do uzyskania nagrody lite- 
arckiej Nobla przypisują już teraz hum aniście angielskie­
m u Chestertonowi, św ietnem u styliście.

Zgon najw ybitniejszego poety łotew skiego. W Rydze 
zm arł nagle na u d ar serca najw ybitniejszy powieściopisarz. 
i poeta łotewski Rainis. Zm arły lite ra t b rał wybitny 
udział w ruchu  niepodległościowym Łotwy. Pod koniec 
życia zajm ował się głównie pisaniem  dzieł bellestrycznych 
i poezji. Sporo jego utworów tłum aczono na różne języki 
oraz grano jego utw ory dram atyczne w różnych tea trach  
europejskich, z w ielkiem  powodzeniem mianowicie u tw ór 
sceniczny „Józef i jego bracia".

Wiadomości wydawnicze i

„Rzeczy Piękne" Nr. 4—6, organ m iejskiego m uzeum  
przem ysłow ego w Krakowie. Zeszyt poświęcony wyłącz­
nie Powszechnej W ystawie Krajowej u jm uje: a rch itek tu rę , 
przem ysł artystyczny, wnętrze paw ilonu samorządowego, 
oraz szereg stoisk i wyrobów sztuki stosowanej. P ierw ­
szorzędne reprodukcje zwykłe i barw ne w ykonanno na 
bardzo wytw ornym  papierze, to też czasopismo to będzie 
trw ałą  pam iątką  P. W. K., k tó ra  znalazła najlepszy swój 
w yraz w świetnych zdjęciach zamieszczonych w „Rzeczach 
Pięknych". Oryginalne ujęcie formy wydawnictwu wy­
pełn ia  ciekawy artyku ł K azim ierza W itkiewicza o znacze­
niu W ystaw y poznańskiej na tle rozwoju w ystaw  i publi­
kacji Agatona Gillera. Tadeusz Seweryn om awia kilim  
na P. W. K., a M arjan Ziółkowski problem  estetyki stoisk. 
Redakcja w ydając ten potrójny zeszyt zapowiada, że dalsze 
zeszyty również poświęci Powszechnej W ystawie 
Krajowej.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

Trudne położenie 
w polskim przemyśle papierniczym.

Położenie w przem yśle pap iern iczym  w Polsce 
n ie  uległo zm ianie n a  lepsze. Nie w płynęła n a  po­
lepszenie polskiego ry n k u  papierniczego, jak  się spo­
dziew ano, naw et św ie tn a  pow szechna w y staw a k ra ­
jo w a  w P oznan iu , po k tó rej się tyle, o w iele za wiele 
spodziew ano.

F ab ry k i p ap ie ru  drzew nego m a ją  sk ładn ice  za­
pełn ione, ponieważ, ru c h  w pap ierach  bezdrzew nycli 
u s ta ł n iem al zupełnie.

Sk łady  fabryczne zasypane są  tow arem , czekają 
n a  nabyw ców, a  w ytw órnie pap ieru , by  ru c h  fabrycz­
ny  podtrzym ać, w sk u tek  b ra k u  odbiorców zm uszone 
s ą  pracow ać n a  zapas.

Co w łaściw ie w płynęło n a  zastój w przem yśle p a ­
piern iczym ?

P rzyczyny zasto ju  są  n astęp u jące :
a) b ra k  dotkliw y, gotów ki, w pływ ający  ham u jąco  

n a  ru c h  nabyw czy n a  polsk im  ry n k u  pap iern iczym ;
b) n ad e r spotęgow any dowóz p ap ie ru  zag ran icz­

nego, w ynoszący w pierw szych p ięciu  m iesiącach  
r. b. 933 w agony po 10 tonn-.

W  ko łach  p rzedstaw icieli p rzem ysłu  pap iern icze­
go w Polsce dowodzą, że wzm ożony im p o rt p ap ie ru  
zagran icznego w Polsce należy  tłom aczyć tem , że 
fab ry k an c i czechosłow accy i au strjaccy , a  przećle- 
w szystk iem  niem ieccy, s to su ją  dum ping  kredytow y 
i celny, udzieda jąc  im porterom  polsk im  p ap ier n a  
roczny k red y t bez d y sk o n ta  n iety lko , lecz w y k ład a ją  
naw et za nich op ła ty  za cło.

N iem ieckie p rzedsięb io rstw a pap iern icze m ogą 
sobie n a  to  pozwolić, gdyż „ubogi rząd  n iem iecki"  
u d zie la  im  pow ażnych subw encyj.

Czego dom agają  się wobec tego położenia k a ta ­
stro fa lnego  polscy producenci p ap ieru ?  Oto dom a­
ga ją  się od rządu , ażeby jaknajsp ieszn ie j zaprow adził 
daw no już opracow aną ta ry fę  celną, a  poza tem  w y­
p a tru ją , że w raz ie  zaw arc ia  u k ład u  handlow ego 
z N iem cam i, P o lsk a  nie pow in n a  w ychodzić poza 
ra m y  u lg  przyznanych  w dziedzinie papiern iczej Cze­
chosłow acji.

W ywóz p ap ieru  z P o lsk i w ynosił w pierw szych 
p ięciu  m iesiącach  r. b. ty lko 197 w agonów  po 10 tonn, 
a  sk ierow any  . był do k ra in  b a łk ań sk ich , Szwecji, 
D anji (do k tó rej wywożono szczególnie tek tu rę), N ie­
m iec (które z P o lsk i sp row adzały  przew ażnie papę 
dachow ą) i do A m eryki P ołudniow ej.

T ran sak c je  wywozowe obliczone były w yłącznie 
n a  pod trzym anie  daw niej zdobytych rynków  zag ra ­
nicznych i pod w zględem  finansow ym  nie p rzed s ta ­
w ia ją  n iem al w cale korzyści ze w zględu n a  k o n k u ­
ren c ję  innych  p ań stw  p ro d u k u jący ch  pap ier, drogie 
przew ozy kolejow e i tym  podobne przeszkody.

Ceny p ap ieru  u trzy m u ją  się, jak  donoszą, po 
o s ta tn iem  obniżeniu cennika, dokonanem  we w rze­
śn iu  ro k u  zeszłego. W a ru n k i sprzedaży we fabry- 
k acE  są n astęp u jące : k red y t w ekslow y od 3 do 6 m ie­
sięcy. W ypłacalność znacznie u leg ła  pogorszeniu, 
liczba pro testów  sta le  w zrasta .

Rozwój przemysłu w Szwecji.
Szwecja, k ra j n a  początku  bieżącego stu lec ia  

jeszcze ubogi, po siad a  obecnie so lidn iej u fu n d o w an ą  
gospodarkę finansow ą, niż w iele innych  k ra jó w  eu­
ropejsk ich . Chociaż s tan  śred n i w yparty  został ze 
swego dom inującego s tan o w isk a  przez k ap ita lis tó w  
op iera jących  się n a  b an k ach  k ra jow ych  ta k  dalece — 
że m niej lub w ięcej żartobliw ie — m ów i się w k ra ju  
o pew nym  po ten tac ie  bankow ym  jako  o k ró lu  nieko- 
ronow anym , to pom im o w szystko s iła  finansow a 
ogółu ludności szw edzkiej jest w yśm ienita . Nie 
w płynęły  n a  to  bynajm niej n iezm ierne zarobki pod­
czas w ojny św iatow ej. N a bogactw o k ra ju  w yw arły  
w pływ  błogi przedew szystk iem  nieocenione sk arb y  
leśne, ro z tro p n a  p o lity k a  leśnicza łącznie z w zrasta- 
jącem i cenam i za drzewo, doskonały  spław  drew na 
do w ybrzeża m orskiego, doskonale zorganizow ana 
żegluga m o rsk a  i rozsądne ceny za siłę hydroelek- 
t ry c z n ą .. To są  głów ne podstaw y dobrobytu  Szwecji.

Do tego dochodzi i to, że Szw ecja po siad a  k ilk u  
w ybitnych  finansistów  i o rganizatorów  życia gospo­
darczego. M iędzynarodow ą sław ę p o siad a ją  n a s tę ­
p u jące  p rzedsięb io rstw a: fab ry k a  telefonów  Ericso- 
na, t ru s t  fab ry k  m aszynow ych i przedew szystkiem  
św iatow y t ru s t  fab ry k  zapałek.

N aw et w przedm iocie budow y m aszyn p ap ie rn i­
czych, pom im o, że w Szwecji m y ta  robotnicze są 
o przeszło 50 p ro cen t wyższe an iże li w Niem czech, 
p rzem ysł szw edzki korzystn ie  ry w alizu je  pod tym  
względem  z przem ysłem  niem ieckim . E k sp o rt spe­
cjalnych  m aszyn pap iern iczych  w zrasta , m ianow icie 
do Czechosłowacji, Polsk i, Grecji, K anady  i pom niej­
szych krajów .

W  przem yśle pap iern iczym  są  d la  każdego za in ­
teresow anego fachow ca, o ile po szw edzku czytać po­
tra fi, w ielce pożytecznem i d la  w szystk ich  dostępne 
urzędow e sp raw ozdan ia  rynkow e z podaw aniem  cen. 
W ew nątrz  k ra ju  doskonale zorganizow aną jest ob-. 
s ługa  sta ty styczna , a  w iele fab ry k  d la  w zajem nej in ­
fo rm acji w ym ien ia pom iędzy sobą w ysokość p ro ­
dukcji. W pod u p ad a jący m  sk an d y n aw sk im  przem y­
śle m iazgi drzew nej przeprow adzono przed dw om a 
la ty  sanację  za pom ocą założonego w ty m  celu 
s  z w e d z k  o - n o r  w c s k  o - f in  1 an  d z k i ego stow arzyszen ia  re ­
g u lacji p ro d u k c ji i sprzedaży. Obecnie nadchodzi 
w ieść o jednej, m oże najpow ażniejszej tran sak c ji, 
k tó ra  n ie ty lko  w sam ej Szwecji, lecz i n a  ry n k u  św ia­
tow ym  może w ywrzeć w pływ  niezm ierny , w p ierw ­
szym  rzędzie n a  n iw ie dalszej rozbudow y przem ysłu  
celulozowego i papierniczego. Iv a r K reuger, czło­
wiek, k tó ry  u tw orzył tru s t  zapałczany, którego źró­
deł finansow ych n ik t n ie zna, o k tó rym  w ieści gło­
szą, że za n im  u k ry w a ją  się k a p ita ły  am ery k ań sk ie  
R ockefellera i innych  po ten ta tów  finansow ych, a  k tó ­
ry, by uzyskać m onopole zapałczane udzie la  m o car­
stw om  i m niejszym  państw om  znacznych pożyczek, 
dokonał obecnie przez sw ą fim rę K ruger & Toll n a j­
w iększą tran sa k c ję  finansow ą, ja k a  kiedykolw iek; 
w ydarzy ła  się w Szwecji pod w zględem  przeróbki 
drew na. Rozchodzi się o przejęcie około 50 p ro cen t 
w ywozu w yrobów  z d rew na oraz 450 000 to n n  b łonn i­
k a  i m iazgi drzew nej, o ile pew ne stow arzyszenie 
zdoła nabyć w iększość akcyj w rach u b ę  przychodzą^
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cych w ytw órczych p rzedsięb io rstw  akcyjnych . — 
Szw edzki b an k  h and low y  u lokow ał tu z in y  m iljouów  
W  przedsięb io rstw a ta rtak o w e  i fab ry k i p roduku jące  
m asę n a  w yrób pap ieru . Poniew aż b an k  n a tu ra ln ie  
n ie ,je s t n a  to, ażeby pow ażne k a p ita ły  n a  zbyt d ługi 
okres czasu  uw ięzić, p rzeto  s ta ra ł się z zwyż w spom ­
n ian y ch  p rzedsięb io rstw  wycofać. Iv a r K reuger wo­
bec tego dokonał tra n sa k c ji z owym  ban k iem  w su ­
m ie przew yższającej 50 m iljonów  koron szw edzkich.

(Dokończenie nastąp i).

=  Nekrologia — —
Ś. p. Franciszek Jeziorański, założyciel, w spó łw łaści­

ciel i d y rek to r  fab ry k i p ap ie ru  czerpanego „D ąbrow ica", 
z m a rł d n ia  20 p aź d z ie rn ik a  1929. Z m arły  zn an y  był 
,w P olsce jak o  e n tu z ja s ta  w yrobu  p ap ierów  czerpanych . 
N iezm iern ie  p raco w ity  w sw ym  zaw odzie, zajmowa.1 się 
tak że  p u b lic y s ty k ą  z dziedziny  p ap ie rn ic tw a . O sta tn io  
w ydał k siążk ę  p. t. „P ap ie r  i jego znaczenie". Z as ila ł ta k ­
że a r ty k u ła m i nasze pism o. Cześć Jego pam ięci!

Notatki

Sprawa wywozu artykułów biurowych z Polski.
R ząd opracow uje  p ro je k t rozpo rządzen ia  w przedm iocie 
zw ro tu  ceł w ysokości 60 zło tych  od w yw ozu 100 kg. p iór 
do p isa n ia  i lin ji b iu row ych  z b lachy  sta low ej, 30 zło tych 
p rzy  w ywozie 100 kg. szp ilek  b iu row ych  do torebek , p lu ­
sk iew ek  oraz m aszy n ek  do seg regato rów  b iurow ych, 
a  8 . zło tych  p rzy  wywozie 100 kg. sp inaczy  b iu row ych  
z d ru tu  żelaznego.

' D alej donoszą z W arszaw y, że p ro d u k c ja  s ta lów ek  
i in n y ch  m etalow ych  a rty k u łó w  b iu row ych  ro zw ija  się w 
Polsce pom yśln ie , ta k  dalece, że je s t w  s ta n ie  pok ryć n ie ­
ty lko  zapo trzebow anie  kra jow e, ale rów nież eksportow ać 
zagran icę , m ianow icie  do R u m u n ji, T urc ji, Łotw y, Rosji 
sow ieckiej, C hin i in n y ch  k ra in . Liczyć się należy  je d n ak  
z tem , że w tych  k ra ja c h  zagn ieździła  się pow ażnie k o n ­
k u re n c ja  n iem iecka . P rzygo tow yw ane rozporządzen ie w 
przedm iocie zw ro tu  c ła  za surow ce i m a te r ja ły  pom ocnicze 
do w yrobu  p ió r do p isa n ia , sp inaczy  i in n y ch  ty m  podob­
nych  a r ty k u łó w  b iu row ych  m a za cel um ożliw ić częściowe 
chociaż rozw inięcie w yw ozu rzeczonych p rzedm io tów  za 
g ran icę.

Konieczne wynalazki w papiernictwie. A m ery k an in  
R oger W. B abson, o k reśla jąc , w  ja k im  k ie ru n k u  pow inny  
iść p race , podaje szereg  n a jp o trzeb n ie jszy ch  w y n a la z­
ków, n a  k tó re  ludzkość z u p rag n ie n iem  czeka i za k tó re  
go tow a h o jn ie  zapłacić. M. in. podaje  on, że konieczne 
je s t w ynalezien ie  sposobu w y ra b ia n ia  p ap ie ru  z traw y , 
za m ia s t z d rzew a ja k  obecnie. T ra w a  d o ra s ta  pełnej w y­
sokości co rok, podczas k iedy  drzew o po trzebu je  p ięćdzie­
sięciu  do s tu  la t czasu  zan im  u ro śn ie  ta k  w ielkie, żeby sie 
n ad aw ało  n a  kloce do p ap iern i.

Ostatni m aterja ł redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcji — całego resztującego 
m aterjału  informacyjnego w naszem  słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

,E X C E L S I O R ’

F A B R Y K A  M A S Z Y N  CARL T H U M E C K E
w GDAŃSKU

WEIDENGASSE 35-38 — TELEFON NR. 25-524 i 25-525.

S k ład acz  ręczny
młodszy, pilny, uczciwy i 
pracowity, z dobremi świa­
dectwami, poszukuje zaraz 
posady. Zgł. do „Przeglądu 
Graficznego" pod nr. 222_

LINOTYPISTA
lat 24, kawaler, poszukuje po­
sady. (Stawiał linotyp z mon­
terem) Miejscowość obojętna. 
O ferty do administr. „Prze­
glądu Graficznego i Papierni­
czego", pod „LINOTYPISTA".

D r g k a n p l i
kilka lat jako oddziałowy sta r­
szy, poszukuje posady. Zgło­
szenia pod A. B. do Admini­
stracji „Przeglądu Graficznego 

i Wydawniczego nr. 326.

A . F I E D L E R K L ISZ E
PO ZN A Ń  ^ K R E SK O W E
D Ł U G A  11 A U T O T Y PIE
T E L . 3811 T R Ó JB A R W N E

O g ło s z e n ia :  ‘/i s trona 100 zł, ł/9 s tr. 50 zł, '/-i s tr. 
*25 zł, 1/8 s tr . 12.50 zl, 1Ii6 s tr . C.25 zł, ł /32 s tr. 3.25 zł. 
Na s tr. I. okładki 100°/0, na stronie- U, III i IV okl. 
50°/o więeąi. Dla poszukujących posad 50,J/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjm uje się do poniedziałku godz. 9: r.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2.00 zł, z dostawą do 
dom u. Numer pojedynczy 50 gr.

W ydawca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w Poznaniu, Stary Rynek Nr. 4. Telelon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny: Teodor Kryg w Poznaniu. 
Redaktor odpowiedzialny: Mieczysław Matuszewicz 

w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w  Poznaniu, św . Marcin 70,

Drubarz-maszyniita
poszukuje zaraz posady. 
Łaskawe oferty proszę na­
desłać do Adm. „Przeglądu


